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O B W I E  S Z C Z E N I Ę .
W  związku z lnojemi obwieszczeniami z dnia 5. G rudn ia  r. z. i z dnia 

11. m. b. uwiadamiam P u b l ic z n o ść , iż odląd  wolne od op ła ty  cln w p ro ­
w adzanie  ja rzyn, zboża (w yjąw szy  pszenicą) i w y ro b ó w  m iew nych  z żyta 
z  K ró les tw a Polskiego, także w odą jest dozwolone.

P o zn ań ,  dnia 28. M arca 1847.
Naczelny Prezes W .  Xięstwa Poznańskiego Beurmann.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  dn. 2 7 .  Marca. —  Rossyjska operacya bankowa z Francyą 

ciągle robi chalas. Z widoków handlowych mało ją  kto uważa, wszyscy 
upatru ją w niej coś politycznego; jeżeli nie więcej, to postrzegają chęć ce­
sarza Mikołaja zaprzyjaźnienia się z francuską arystokracyą pieniężną, która 
wreszcie trzyma władzę we Francyi. Sympatya francuska Rossyi, chybaby 
była potrzebna przeciw Anglii, a tu wchodzą na uwagę różne sprawy i gre­
ckie i perskie, ale nakoniec mogą być jeszcze snadno i całkiem inne.

O propozycjach sejmowych mamy wiele pogłosek, ale tylko pogłosek 
opowiadanych i drukowanych. Mówią o zniesieniu akcyzy od rzezi i mliwa, 
ale dodają, że na to miejsce ma przyjść podatek od majątku, który będzie 
oznaczony: 4) podług posiadłości gruntowej; 2 )  podług własności rucho­
mej i 3) podług procederu ; 4 )  podług pensyi służbowej. Byłby to więc 
klasyczny podatek i do miast większych rozciągnięty. D r u g ą  propozy- 
cyą ma stanowić zapytanie czyli nowego postępowania kryminalnego nie- 
należałoby rozciągnąć do wszystkich prowincyi,  przyczem sądownictwo 
patrymonialne musiałoby zwinąć chorągiewkę. T r z e c i a  propozycya ma 
wnosić o zaprowadzenie jednostajnego podatku gruntowego na wszystkie 
prowineye monarchii; c z w a r t a  będzie podobno obejmowała zapytanie 
jakby najlepiej zebrać pieniądze na żelazne koleje, które rząd chce budo­
wać , p i ą t a  uczyni wniosek względem ceł differeucyalnych pomiędzy pań­
stwami naleźącemi do związku celnego. Na wszelki przypadek, będą zło­
żone dowody względem wydatków rządu i co do długów państwa. — 
W  ogóle same rzeczy jak najściślej materyalne i to wielu zachwala utrzy­
mując, że bieda obecna jest wypadkiem bardzo materyalnym, lubo może 
>nne usposobienie ducha najskuteczniejby jej zaradzić mogło.

W  Berlinie niedostatek pieniędzy przez otworzenie banku uśmierzył się 
na czas niejaki, lecz teraz na nowo zaczyna podnosić głowę i zdaje się, że 
wystąpi nawet w groźniejszej postaci. l e n  stosunek finansowy pobudza 
niejednego do myślenia, jakby złemu zapobiedz. Przypominają niektó­
rzy  projekt radzcy finansowego Steinthala, który chciał wydać pieniądze 
papierowe zapewnione na wszystkich kolejach p rusk ich , dalej jednakże sięga 
w  projekcie swoim kupiec magdeburski Jcllingshaus: powiada on, że pienią- 
niądz może być z byle czego, ale musi reprezentować wartości; srebro, 
złoto stały się pieniędzmi, bo są metalami, które na narzędzia wi n n y m 
u ży tk u ,  mają sw ą wartość. W artość  atoli srebra i złota jest zmienna, 
zbyt ruchoma, co przy teraźniejszych ciągłych, a znacznych obrotach han­
dlowych i giełdowych powoduje wielkie straty. Srebro i złoto możnaby 
zastąpić przez zruchomioną własność gruntową. I . i s t y  z a s t a w n e  n i e  
s ą  p i e n i ę d z m i ,  lecz obligacjami hypotecznemi, które mogą prze­
chodzić z ręki do ręki bez formalności, a przynoszą rów ny  procent. — 
Moznaby atoli puszczać w obieg bilety hypoteczne bezprocentowe, a w  ma­
łych kwotach. Żeby je  każdy uważał za pewne, musiałyby stać tylko na 
|  wartości dóbr i musiałyby się co rok umarzać z p rocen tu , któryby opła­
cał dziedzic. T u  nawet skarb publiczny mógłby je  znacznym przyciągnąć 
podatkiem, a ten podatek jednak mało komu czućby się dawał. W  pro­
jekcie Jeilingbausena, mają być dogodności: 1 )  rząd będzie wolny od w y­
datków na surowy kruszec i od wpływ u zagranicznych kursów ; 2) niedosta­
tek środka zamiennego czyli pieniędzy zostanie całkiem usuniętym; 3)  pie­
niądze na hypotece krajowej będą się bardziej trzymały kraju i obudzą prze­

mysł krajowi, lubo snadno nie będą miały znacznego pokupu u samych gra­
nic; 4) podczas wojny w ypłaty  dadzą się łatwo przez bank uskuteczniać, 
a nieprzyjaciel nie wywiezie pieniędzy zag ran ice ,  bo będą własnością g run­
tow ą, nieruchomą. Nad tym projektem można uczynić uwagę, że biletów 
gruntowych niepodobnaby drobnic az do zdawkowej monety, więc przy­
najmniej ta musiałaby pozostać z metalu. Zarzucają au to row i,  że równie 
jak wartość metalu zmienia się wartość g r u n tu , lecz to bezzasadnie bo \  
wartości dobr tylko przy wypadkach jakich nie zna historya zmienićby się 
tak mogła, iżby nie wystarczała na pokrycie biletów gruntowych. W a -  
źniejszem jest pytanie, czyli zbytek pieniędzy a otworzenie do nich przy­
stępu snadnego tylko właścicielom g ru n to w n y m , nie w yw arłoby  na sto­
sunki socyalne, czyli przez to zerwanie kommunikacyi pieniężnej z obcemi 
krajami nie zaszkodziłoby się przemysłowi krajowemu, jakkolwiek chodzi o 
to ,  aby go znacznie podnieść.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F r a n c y  a.

P a r y  z ,  d. 22 .  Marca. — Królewicz Joinvilie dał wielki obiad w  T u -  
lonie dn. 17 .  na pokładzie okrętu liniowego » S ouvera in« , na którym także 
znajdował się hiszpański infant Don Enriquez-

Pan Delangle, deputowany z departamentu Nievre został mianowany 
jeneralnym prokuratorem w miejsce pana Hebert, p rzy  kr. sądzie w  Paryżu.

U n i o n  m o n a r c h i q u e  u trzym uje ,  że pierwszy projekt do układu 
między bankiem francuzkim a Rossyą wyszedł z P aryża ,  gazeta P r e s s e  
odpowiada na to :  przestajemy na oświadczeniu, że list pisany przez hrabiego 
Nesselrode dowodzi, ze projekt ten wyszedł z Petersburga, a na dowód 
przeczytanym zostanie w izbie deputowanych przez pana Guizot, na inter- 
pellacyą, której się spodziewamy.

D z i e n n i k  s p o r ó w  zaręcza, że w  tej chwili znajduje się 1 6 0 , 0 0 0  
miechów mąki w stolicy, i wystarczają na dni 8 0 ,  licząc na dzień 2 0 0 0  
miechów mąki potrzebnych do wyżywienia. Pan Rothschild przez swe sta­
ranie dostarczy na 2 0  do 3 0  dni ,  a oprócz tego, każdy przekonać się może 
o nowych zapasach zboża i mąki przybywających do Paryża na placu St. 
Nicolas poniżćj Louvru, przeto żadnej obawy nie masz, aby niedostatek dał 
się uczuć ludności. Pisma publiczne wychodzące po departamentach dono­
szą, ze po wielu targach, ceny zboza spadają. Przestrach przeto ustał, 
a spekulanci zbożowi są znagleni do umiarkowania. W  niektórych jednak 
okolicach zchodzą rozruchy z powodu cen wysokich zboża.

Sławna aktorka panna M a rs ,  która była ozdobą teatru francuzkiego 
we wyższej komedyi, umarła przedwczoraj. Opuściła już  scenę przed sie­
dmiu laty.

N a t i o n a l  donosi: odbyliśmy dziś przejazd na kolei żelaznej z Rouen 
do Hawru. Opuściliśmy Paryż o 6 | ,  a przybyliśmy do H aw ru  wieczorem 
o 1 0 i  godzinie. Przebiegliśmy 1 1 5  lieues w jednym dniu. Podróż usku­
teczniliśmy szczęśliwie. Budowle przedstawiają wspaniały widok, doświad­
czenie przekona nas, czyli są mocno zbudowane. Podziwiamy śmiałość 
wykonania. W iadukty pod Berentin i Mirville w osłupienie wprawiają. 
Miasto Havre nie zastosowało się do programatu. Nie miało być żadnych 
uroczystości, a tu na nas czekały władze, gw ardyanarodow a,  duchowień­
stwo i cała ludność miasta, które teraz zbliżyło się do stolicy na kilka go­
dzin.

Koleje żelazne w pływają znacznie teraz na zwyczaje stolicy. T ak  np. 
kołeją północną przybywa co dzień 4 0 ,0 0 0  litrów mleka, dorównyw ają-  
cych 2 0 0  ogromnym beczkom wina Bordeaux. W  układzie szczególniej 
sobie zastrzeżono, że pociąg na tej kolei stanąć musi w  Paryżu pomiędzy 
2. a 5. godziną zrana, ponieważ połowę tego mleka zużywa mnóstwo chło­
pów, przybywających na targi do Paryża. Jeżeli pociąg nie przybędzie,
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to  5 0 , 0 0 0  ludzi nie je  śniadania zw ycza jneg o ,  a całą raassę k a w y  odstawić 
m uszą .

P an  L apag e ,  b y ły  a rkcbous ie r  króla d a r f w a l  muzeum a r ty le ry i za jm u­
j ą c y  zb iór  broni. Z n a jd u ją  się pomiędzy inn em i,  karabin cesarza N apole­
o n a ,  k tó ry  zawsze ze so bą  woził od roku  1 8 0 8 — 1 8 1 4 .  Sześć flint do 
po low an ia  w  sreb ro  o p ra w n y c h ,  k tó rych  cesarz u ż y w a ł  i wiele innych  ga 
tu n k ó w  b ro n i ,  k tó re  częścią do pierwszego k on su la ,  częścią do księcia 
E ugeniego  B e auh arno is ,  częścią do M u ra ta  należały. S ą  to same a rcy ­
dzieła sztuk i.

A  n  g  1 i  a .
L o n d y n ,  dn. 2 0 .  Marca. — P ie rw szy  minister doniósł parlam entowi, 

ze dnia 3 1 .  b. m. zostanie odroczonym  do poniedziałku dn. 1 2 .  K wietn ia  
z p o w od u  św ią t  wielkanocnych.

Układ p om iędzy  rządem ro s sy jsk im ,  a bankiem francuskim nastręcza 
sposobność prassie tutejszej do czynienia obszernych nad nim uwag. N aj­
dalej w idzi gazeta T i m e s ,  k tó ra  rozbiera  znaczenie tych w y p ad k ó w  z jego 
nas tęps tw am i.  Pismo to jeszcze nie um ie  tej t ranzakcyi nadać p raw d z iw ego  
św ia t ła  politycznego, lubo nie w ą tp i ,  źe s łuży  je j  za zasadę pew ien  p ow ód  
p o li tyczny .  Zdaje  je j  się rzeczą najpodobniejszą do p raw d y ,  żc F rancy a  
poróżn iona  z A n g lią ,  a p rzez  w ypadki w  Hiszpanii zagrożona, postanow iła  
szukać  wsparcia  w  p rzym ie rzu  z R o ssyą  i w yrzec  się z tego pow od u  zasad 
zew nętrznć j p o l i ty k i ,  k tó ry ch  b ron i ła ,  i k tó re  niemiłemi by ły  dla Rossyi.  
R o ssya  do tąd  sys tem atycznie  mało ceniła sobie F ra n c y ą ,  a teraz przez tę 
ofiarę spo w o d o w a ła  do pewnej uczynności i dała poznać przez ak t zniżającej 
się p ro tekcy jn e j  wyższości, że nie żąda  o tw a r ty ch  ofiar, żadnych specialnych 
k o n c e s s y i ,  tylko w kłada  obow iązki p ien iężne , k tó rych  znaczenia ła tw o  d o ­
p a trzy ć .  T i m e s  następnie  objaśnia sku tk i  tego przym ierza  w n iep rzychy lny  
sposób dla F rancy i  i s tara  się dowieść, że p rzyw rócen ie  serdecznych s to su n ­
k ó w  pom iędzy dw orem  francuskim a rossyjskim, wskrzesi po li tykę  francu­
s k ą  z czasów res tau rac y i ,  a F ran cya  zostanie znagloną  do oddalenia się od 
z a s a d , k tó re  po p ro w ad z iły  rząd  po w sta ły  z rew olucy i L ipcow ej do p rz y ­
mierza z Anglią. Dwie ostateczności nakoniec , m ów i T i m e s ,  pomiędzy 
s t ronn ic tw am i f rancusk iem i, to jes t  monarchiści i republikanie  przem aw ia ją  
za przym ierzem  z R o ssy ą  i dla tego pow inn i w szy scy  mieć się na baczności, 
k tó ry c h  obchodzi in teress kra ju . R o ssya  inusi mieć szczególniejsze p o w o d y  
do zaw arcia  tego u k ła d u ,  bo giełda tutejsza wie d o b rz e ,  że R o ssy a  nie 
o p ły w a  w  g o to w iz n ę ,  stara się o pożyczki na bud ow ę  kolei żelaznej z P e ­
te rsbu rga  do M osk w y ,  a p rzez  b ank ruc tw o  tutejszego sw ojego agenta , pana 
H arm an , znalazła się w  n ader  k ry tyczne in  położeniu.

H iszpanka Lola Montez napisała list z Monachium pod  dniem 1 1 .  M arca 
do  redaktora  gaze ty  T i m e s ,  k tóren  został um ieszczony jak  n as tępu je :  
panie- r e d a k to rz e ! Na a r ty k u ł  zamieszczony w  gazecie pana  z dn. 2 .,  (k tó ry  
m ó w i o sp raw ach  bawarskich),  spodziewam  się, że mi w yśw iadczysz  sp ra ­
w ied liw ość  i zamieścisz nas tępujące  krótk ie  sp raw o zd an ie ,  o p raw dz iw y m  
stanie rzeczy  tu t a j ,  k tó re  odeprze  liczne a r ty k u ły  po francuskich gazetach 
pozamieszczane. Opuściłam P a ry ż  w  przesz łym  C zerw cu ,  dla przedsię­
wzięcia p o d ró ż y  w  moim zaw odzie  i postanow iłam  pom iędzy innemi, od ­
w iedzić  M onachium, gdzie po raz  p ie rw szy  miałam zaszczyt w ystąp ić  przed 
Naj. P anem  i zyskać znak jego  up o d o b a n ia ,  co ,  ja k  w iesz , nie je s t  rzeczą 
osob liw szą  u  d w o ru  dla mistrza w  sztuce. Nie bawiłam tu  jeszcze tygodnia ,  
k iedym  o d k ry ła ,  źe w mieście u k a r to w an o  sp isek ,  aby  mnie z Monachium 
w y d a l ić ,  wczem Jezu ic i  szczególniej czynni byli. W iesz  zapew ne panie 
r e d a k to rz e , że B aw ary a  przez długi czas była ich k n ie ją , a Monachium ich 
g łó w n ą  kw aterą .  Niepoinału mnie to postępow anie  zdum ia ło ,  mnie, k tó rą  
w d rażano  od samej młodości do nienawiści tego s t ro n n ic tw a ,  i p rzyznasz  
p an ,  ze słusznie. K iedy  się przekonali,  że ich nie usłucham, przeto  c h w y ­
cili się innego sposobu i chcieli mnie przekupić. W  rzeczy samej ofiarowali 
rai rocznie 5 0 , 0 0 0  f r . ,  gd yb ym  B a w a ry ą  opuściła i n igdy do niej nie p o ­
w róciła .  T o  o tw o rz y ło  mi oczy, jak  pan sobie możesz w ystaw ić . P o  
odrzucen iu  z niechęcią ich wniosku, nie opuścili ani jednej sposobności, do 
oddalenia mnie i  do prześ ladow ania nieustannego. P rzy to czę  ty lko  jeden  
p r z y k ła d ,  k iedy w  ostatn im tygodniu  został jezuicki p rofessor filozofii p rz y  
tu te jszym  uniw ersy tec ie ,  nazwiskiem Lassaul z łożony  z posady, s t ronn ic tw o  
to  najęło  t łum  ludu  i opłacało na jem ników , by mnie zniew aża l i ,  okna w y ­
bijali w  moim dom u i uderzy li  na pałac. Ale dzięki lepszym uczuciom 
drugiego s tronnic twa i w ierności żo łn ierzy ,  k tó rą  okazali Naj. P anu  i swoim 
w ła d z o m ,  i ten spisek został zn iw eczonym . Ostatnia zmiana ministerialna,
0 k tó re j  pan wspominasz, by ła  d o b ro w o ln ą  czynnością  N. Pana, a pan w y ­
św iadczasz mi zb y t  wielki kom plim en t ,  u t r z y m u ją c ,  że j a  brałam udział 
w  ty ch  ś rodkach ;  ale z tego ,  com sama widziała i com słyszała od Naj. 
P a n a ,  miał bardzo sprawiedliw e p o w o d y ,  tak sobie p o s tą p ić ,  jak  uczynił. 
Od chwili mojej bytności tu ta j ,  mieszałam się ty lko  do takich spraw , k tóre  
ranie do tyczy ły ,  a pon iew aż  na przyszłość  tak działać zam yślam , przeto  
mnie  m artw ić  musi, że co dzień o ty lu  n iep raw d z iw ych  i gorszących d ow ia ­
d u ję  się pogłoskach. — Ze względu na mnie i na moje przyszłe  widoki, 
p rzy jm ie sz  list ten do kolum n sw ojej gazety, wszędzie upowszechnionej
1 okażesz moim p rzy jac io łom , jak o też  publiczności, j a k  n iesprawiedliwie 
i okru tn ie  obeszło się zemną jezuickie  s tronnic tw o w  Monachium. Ponie­
w a ż  wiem, źe ko lu m ny  pisma tw ojego , panie  radktorze, o tw a r te  są  każdego

czasu opiece niespraw iedliw ie o b w in io n y c h , a szczególniej kobiety bezbron-  
n ć j ,  p rze to  spodziewam s ię ,  iż p rzyjmiesz to  pismo i mara zaszczyt pisać 
się jego wdzięczną s ługą Lola M on tez ,  1 1 .  Marca.

T i m e s  dodaje do tego listu n iektóre  uw ag i i cieszy się z zaszczytu, 
k tó ry  j ą  spotkał,  iż tak zacna dama w y b ra ła  je j  pismo, do w yłożenia  sw y ch  
zasad poli tycznych.

Z listu Joh na  0 ’Connelia napisanego do sekretarza to w arzy s ta  repeale- 
r ó w  okazuje  się, źe agita tor irlandski ma zamiar wyjechać  do W ło ch .  W e ­
dług Globe s tan  z d ro w ia  jego  obudzą obaw y.

Na posiedzeniu izby niższej zastanawiał się wczora D r .  B o w ring  nad 
n iestosownością  p raw  kw aran tan ny ,  k tóre  n a zyw ał zbiorem niewiadomości 
i grubej ciemnoty, poniew aż rzeczą je s t  dow iedzioną , źe m orow e pow ietrze  
nie je s t  zaraźliwe w czystej atmosferze. O d w o ły w a ł  się na spraw ozdanie  
akademii fraucuskićj z roku  1 8 4 4 .  i rozszerzał się nad szkodam i,  które 
kw aran tanna  przynos i w stosunkach pomiędzy narodami. W n io sk o w i 
jego o przedłożenie na jnow szych  w tej mierze p row adzo ny ch  korrespouden- 
cyi u rzędo w ych  nie opa r ł  się wicc-prczes handlow ego dep ar tam en tu ,  pan 
M. Gibson, k tó ry  u t rz y m y w a ł ,  że trudność  zawisła od niejedności n a ro dó w  
pod tym w zględem , a jedn os tro nn e  zniesienie kw aran ta n n y  ty lko  p rzy sp o ­
rz y ło by  wiele zamieszania. Dłuższa ro sp raw a  rospoczęła  się z p o w o du  
wniosku pana Sm ith  O’Brien, o zaprow adzenie  podatku  absentee w Ir landyi,  
przezcoby chciał przeszkodzić  posiadaniu dóbr razem i w  Anglii i Ir landyi.  
Pan Labouchere  sekretarz  s tanu Irlandyi ośw iadczył na t o ,  że taki wniosek 
w k r a j u , k tó ry  nie myśli wstecz się cofać na drodze cy wilizacyi,  nie może 
być pochw alonym . Z resz tą  wspomniał pan Labouchere, źe dw a bile przez 
rząd  wniesione, o ubogich ir landskich i o przedaźy fideikomissów tamże d łu ­
gami przeciążonych, wielki w p ły w  w y w rz e  na nieobecność w k ra ju  panów . 
W niosek  przeto  pana 0 ’Briena 7 0  przeciw’ 1 9  głosom przepadł.

W e d łu g  Globe o trzym ał komitet wierzycieli hiszpańskich zapewnienie 
od lorda P a lm ers to n a ,  że rząd  dołoży ze swej s t ro n y  starania, ażeby Hisz­
pania dopełniła względem nich p rzy ję ty ch  obow iązków . P an u  H enderso­
now i p rz y rzek ł  też n o w y  h iszpański minis ter s k a rb u ,  że poleci jednem u 
u rzędn ikow i rozpoznanie  żądań posiadaczy pap ie ró w  hiszpańskich.

G l o b e  z u rzędow ego sp raw ozdania  u rzędu  handlow ego podaje następne 
w y p a d k i :  w y w ó z  to w a ró w  angielskich w 1 8 4 6 .  w  p o ró w n an iu  z 1 8 4 5  r.
zmniejszył s ię ,  jednak  w  n iektórych szczegółowych
po d w y ższe n ie ,  jako to : powiększenie

o filut. szt.
Nici b a w e ł n i a n e ............................................ 9 1 0 , 4 8 2
m a c h i n y .............................................................  2 5 6 , 0 9 5
żelazo i s t a l .....................................................  6 7 2 , 6 6 3
w y ro b y  j e d w a b n e .........................................  7 1 , 1 7 2
ś l e d z i e .................................................................  4 4 , 5 4 3

w ypadkach  nastąpiło  
przy ot,jawionej w a r­

tości font szt.
7 , 8 7 3 , 7 2 7
1 , 1 6 1 , 0 5 6
4 , 1 7 4 , 5 5 9

8 3 7 , 5 7 7
2 0 0 , 2 2 5

razem . . 1 , 9 5 4 . 9 6 5 1 1 , 2 5 7 , 1 4 7
Za to w  następnych  a r tyku łach objaw ił  się ubytek w p o ró w n an iu  z ro -

kiem 1 8 4 5 : libytek 
o funt, szt.

przy objawionej War­
tości funt. szt.

w y ro b y  b a w e ł n i a n e ............................. • 1 , 4 2 4 , 1 3 0 1 7 , 7 2 6 , 9 6 6
gliniane t o w a r y ..................................... 4 5 , 2 0 4 7 9 3 , 9 7 8
szkło ......................................................... 9 4 , 6 5 6 2 6 2 , 8 6 5
nożownicze w y r o b y ............................. 3 , 9 4 3 2 , 1 8 0 . 0 5 7
sk u ry  i to w a ry  s k u r z a n e ................. 1 9 ,0 5 1 3 3 2 , 4 2 6
nici lniane ................................................. . 1 8 5 , 0 1 0 8 7 5 , 5 5 6
lniane w y ro b y  różnego ga tu nk u  . . . 1 9 7 , 9 8 6 2 , 8 3 8 , 3 8 4
miedź i m o s i ą d z ................................. . 1 3 9 , 4 4 1 1 , 5 5 5 , 0 0 0
sól ......................... .................................... 1 2 , 8 5 2 2 0 5 , 4 5 0
m y d ł o ......................................................... 4 4 , 2 8 2 1 4 9 , 1 8 6
cukier r a f i n o w a n y ................................. 7 8 , 8 0 1 3 9 4 , 1 4 6
w e ł n a .......................................................... . 2 1 3 , 4 9 2 3 4 2 , 8 4 8
w ł ó c z k a ..................................................... . 1 5 9 , 0 3 2 9 0 7 , 9 9 3
inne w y ro b y  wełniane . . . . . . • 1 , 3 5 8 , 8 4 9 6 , 3 3 5 , 2 9 3

razem . • 3 , 9 6 9 , 5 7 7 3 4 , 8 9 9 , 0 5 5
Po odtrąceniu  p rz y b y tk u  o trzym u jem y  ogólny uby tek  2 , 0 1 4 , 6 1 2  funt. 

szt. p r z y  deklarowanej wartości 4 0 , 1 4 6 , 1 9 8  funt. szt. Za to p rz y w ó z  
zagranicznych to w aró w  p o w ięk szy ł  s ię ,  jak  to w skazu je  następna tabełla:

przywóz w r. 1845. przywóz w r. 1846.
bydło  wszelkiego rodzaju  sztuk 3 4 , 2 2 6 1 4 0 , 5 7 2
mięso itp. c e n t n a r ó w ........................ 8 , 8 5 5 2 6 1 , 5 2 2
pszenica, k w a t e r ó w ........................ 1 3 5 , 6 6 6 1 , 9 9 5 , 8 5 2
inne zboża ,  k w a r t e r ó w ................ 1 , 2 8 8 , 0 0 0 2 , 3 0 9 , 0 0 0
r y ż u ,  c e n t n a r ó w ............................. 2 9 7 , 4 2 6 4 4 6 , 9 6 1
m ą k i , c e n t n a r ó w ............................. 6 3 2 , 0 4 7 3 , 5 3 5 , 9 7 1
kakao ,  f u n t ó w ................................. 2 , 5 8 9 , 9 8 4 2 , 9 6 2 , 3 2 7

3 6 , 7 8 1 , 3 9 1
herba ty ,  f u n t ó w ................................. 4 1 , 1 0 5 , 3 2 1 4 6 , 7 2 8 , 2 0 8
cukru  , c e n t n a r ó w ............................. 4 , 8 7 9 , 7 8 0 5 , 2 2 7 , 8 4 8
ty to n iu  f u n t ó w ................................. 2 6 , 0 7 6 , 3 1 1 2 9 , 7 3 7 , 2 0 1 .

Z przeg lądu  p rzysz łych  prac parlam entu ,  p rzek o n y w am y  s i ę , źe ogólna 
sum m a po trzebna  na koleje ż e la zn e , k tóre  ro zs trzygnąć  ma parlam eut w  c iągu 
tegorocznych  posiedzeń ,  w ynosić  będzie 1 2 3 , 8 6 7 , 4 0 9  fu n tó w  sz terlingów
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( 4 , 9 5 4 , 6 9 6 , 3 6 0  złp.). Spodz iew a ją  s ię ,  że parlam ent znacznej liczbie ty c h  
kolei żelaznych odmówi za tw ierdzen ia ,  gd yż  summa ta zby t  je s t  wielką, 
b y  AngMa p rz y  dzisiejszem przesileniu mogła j ą  wydać.

Do N ew -Y ork-H era ld  piszą z L o n d y n u ,  że w dniu 3. S tyczn ia  z po rtu  
londyńsk iego  w y p ły n ę ły  t r z y  ok rę ty  uzbro jone na k o rs a r s tw o ,  a m ianow i­
c ie :  .R e ina  de Castella* pod kapitanem M oody o 2 1 4  beczkach z 3 0  lu­
dźmi osady, »Sebastian del Cano« 1 5 3  beczek z 3 0  ludźmi osady. S tatk i 
te  p ły n ą  do Manill i ,  ale k rążyć  będą po atlantyckim oceanie. W ia d o m o ,  
że w  parlamencie lord Palm erston dał zapew nien ia ,  u suw ające  obaw ę w y j ­
ścia s ta tkó w  korsarskich z p o r tó w  angielskich.

W e d ł u g  S t a n d a r d a ,  wiadoraos'ci z Ir landyi są coraz bardziej zasm u­
ca jące ,  w  n iektórych okręgach lud mrze masami z r e z y g n a c y ą ,  k tó rą  tylko 
w ytłóm aczyć  można cierpieniami ju ż  daświadczonem i i p rze k o n an iem , że 
n iepodobna uniknąć  śmierci. Rzeczy tak daleko zaszły, iż Ir landya  w  tej 
chwili przedstawia obraz rozległego cmentarza i że czw arta  część ludności 
w y m rz e ,  jeżeli nie w s trzy m a ją  postępu  klęski. S t a n d a r d  d o w od z i ,  że 
w szystk ie  sk ładki,  w szystkie  usiłowania  r z ą d u ,  nie zdołają  w strzym ać  po­
s tęp u  teg o ,  jeżeli za tw ie rdzonym  nie zostanie p ro jek t lorda Bentinck i za­
chęca publiczność do agitaCyi p raw nej w  celu uzyskania zatw ierdzen ia  tego 
bilu. W szy s tk ie  inne dzienniki n aw e t  rządo w e  L on dy nu  ? zgadzają  się 
z S t a n d a r d e m  co do ogrom u złego; niektóre naw et d o w o d zą ,  że obraz 
p rzez  Diego skreś lony  dalekim je s t  od p ra w d y  i w ystaw ia  j ą  niedokładnie. 
W  D arym anach  np. małem miasteczku p row incyonaluem  4 0 0  osób umarło  
z g ło d u ,  w  wielu miejscach śmiertelność ró w n a  panuje.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 2 4 .  Marca. — P e ty cya  pan ów  galicyjskich podana rz ą ­

dow i austryack iem u przez księcia Jab łonow sk iego  ma być napisana p ra ­
wniczo i niepowstaje  przeciw  zamienianiu robocizny na czynsze lecz, ze 
rz ą d  z robocizn należących się od ch ło p ó w  przez ich znaczne zmniejszenie 
rob i d a ro w iz n ę ;  rozdaje  cudzą  własność, k tórej ma bronić i postępuje  prze­
ciw' p ra w u  kra jow em u. Przez te zmiany, które n aw e t  cichaczem do sku tku  
p rzy p ro w ad za ją  u rzędy  c y rk u ło w e ,  niezmiernie wiele tracą bogaci właści­
ciele Galicyi, a m oźnaby  pokazać i takiego, k tó ry  w rocznym dochodzie bę­
dzie szkody  ponosi ł 1 0 0 , 0 0 0  zł. reńskich. Jest to dla rz ądu  austryackiego 
rzeczą bo leśną ,  że nie może inaczej postąpić, bo w idzi,  iż sw y ch  sług  naj­
w ierniejszych obrazi najdotkliwiej i nie mógłby ju ż  na nikogo z pew nością  
liczyć.

Pom iędzy  mieszkającerni w W ied n iu  hiszpańskimi karlistami i francuzki- 
mi legitimistami panuje  pew na  radość P rz y b y ły  z L o nd yn u  a jent hrabiego 
.Montemolina składał sw oje  uszanow anie  księciu B ord eaux  i bardzo by ł  z a ­
d ow o lon y  pos tępow aniem  rz ą d u  angielskiego. M a ło  jednak  kto ma obaw ę o 
w p ły w  L u d w ik a  Filipa na r z ą d y  H iszpan i i ,  a tem mniej o jego d y n as ty ą  
w e Francy i .  Może jednakże te drobne ru c h y  starego s tronnic tw a  stały  się 
pow odem  drobnego zbliżenia się F rancy i  do R ossy i  przez zaprzedanie 5 0  mi­
lionów  ren t francuzkich.

Bieda w  W ie d n iu  je s t  okropna i po trzebuje  nadzw yczajnych  ś rodków 
zaradczych. Dla u trzym ania  porządku  urządzono  mocne patrole i na każdy 
po licy jny  obw ód  trzeba mieć na pogo tow iu  kom panią w ojska w koszarach, 
żeby na każde zaw ołanie  w y s tąp i ła  z bronią. W  miasteczku Fiinfhaus, 
k tó re  leży tuż  za rogatkami i liczy mięszkańców po większej części w y r o ­
bników’ fabrycznych  do 1 8 , 0 0 0  przyszło  n iedaw no do ro z ru ch ó w  przyczem 
lud  o tw o rz y ł  pow ó z  arcyksięcia Karola i ze łzami w y n u rz a ł  skargi i zale. 
Zaraz  potem przyszed ł cesarski bilet do burm istrza  pana C z a p k i , że cesarz 
każe się w ywiedzieć  ile w  całej rzeczy jes t  p ra w d y  i żąda podania sposobów  
w  jak i  sposób m oźnaby  biedzie zaradzić. W e  Funfhausie  ma się rozpocząć 
robo ta  około kana łów , a lekarzom zalecono , aby  p rz y  receptach uczynili 
w z m ia n k ę ,  że pacyent je s t  u b o g i ,  aptekarze zaś w  tym  razie będą robili 
lekarstw a na  rachunek  miasta. Jeden fab rykan t zaw iadom ił w ładzę, że nie 
je s t  w  stanie składać podatku  w  pien iędzach , ale że chętnie będzie za nie 

daw ał sw e  w’y ro b y .
W ła d y k a  czarnogórsk i,  k tó ry  jak  wiadomo je s t  m łodym  i poetą  w y ­

daje teraz poema Górski wianac (wueniec) i p rzypisze  go księciu serbskiemu, 
^ ó r y  li te ra torow i W u k o w i  dał k o sz tow n y  pierścień z 1 6  brylantami.

D r a g a ,  dn. 1 5 .  Marca. — Nasi włościanie przez  uk łady  z panami 
,l)0g ą  się uw aln iać  od pańszczyzny , lecz idzie im to t r u d n o ,  gdyż  nie mają 
pieniędzy. Tym czasem  panow ie  są w  kłopocie ,  że nareszcie pańszczyzny  
zaczną u s taw ać ,  bo w  M o raw ach  ju ż  ich niejedna wieś odmówiła .  Na 
p ie rw szym  iej m-Ie ma t,yć w niesiona proźba do t r o n u ,  aby  rząd  obmyślił 
jak ie  wsparcie pieniężne w celu zniesienia pańszczyzny. Gdzie chłop w olny  
od z a c ią g u , a ma dobre g ru n ta ,  tam się niezmiernie p odn iós ł ,  a po jego 
u b io rz e ,  winie, k tó re  pije i cygarach widać zaraz, że mu się dobrze dzieje.

K r a k ó w  2 2 .  Marca. P on iew aż  monopol ty to n iu  w  krotce w  całej 
swej objętości z ap row adzo ny  zos tan ie ,  przeto niniejszem up ra w a  ty ton iu  
w  K rakow ie  wzaz z jego okręgiem odtąd  zakazuje się. W y k roczen ie  p rze­
ciwko temu z a k a z o w i , p o d łu g  postanowienia  u s taw y  karnej względem do­
chodów  sk a rbo w y ch  karane będą. —  K rakó w  dnia 2 1  Marca 1 8 4 7  roku . 
M a u r y c y  h r  D e y m ,  c. k. komm isarz  nad w o rny .

T  u r c y  a. 
K o n s t a n t y n o p o l  3. Marca. W dniu ‘24. z. m. odbyło się uroczyste

położenie kamienia węgielnego n ow o budow ać  się mającej akademii medycz­
nej ; kamień w ęg ie lny  położonym  był przez sułtana w  obecności su łtanki ma­
tk i ,  wielkiego w e z y ra ,  wszystkich  dygnitarzy  etc. B iorą  P o r t y  w  ty m  dn iu  
b y ły  zamknięte.

J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  m ów i pod  d. 2 6  L u tego .  »D yw an  
ciągle się zajm uje  sporem pom iędzy P o r t ą  i dw orem  Greckim; w  ty m  celu 
miały miejsce w ażne  konfereneye pom iędzy  reprezentantami wielkich m ocar­
stw. Porta  zachow uje  ciągle rozs tropność  i u in iarkow auie  jak  od p o czą tk u  
tego sporu. Minister  sp ra w  zagranicznych posła ł  pan u  A rg y ro p u l iu s , g r e ­
ckiemu sp raw u jącem u  interesa notę i tę zakom unikaw ał także posłom pięciu 
m ocars tw , w  której daje greckiemu rządow i termin jednom iesięczny i oś­
wiadcza, że po  przejściu tego term inu  wszelkie dyp lom atyczne  s tosunki 
ustaną.

W  dniu 2 6 .  Lutego o trzym ał dym isyę  minister po licyi,  Hafiz basza.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
O F a b r y k a c y i  c u k r u  n a  S z  l a s  k u  P r u s k i m .  F abry kacy a  cu k ru  

na Szląsku p rusk im  zno w u  się dźwignęła .  Coraz jaśn ie j  w id zą  to  w szyscy ,  
że fabrykacya  ta ściśle łączy  się z rolnictwem. U p ra w a  b u ra k ó w  usposabia  
rolę do w yd aw an ia  podw ójnej obfitości p lo nu  zbożowego. O dpadki bura-, 
k o w e ,  k tóre  się rob ią  podczas z b io ru ,  s łużą  za n a w ó z ,  zaś miazga b u rak o ­
w a, k tóra  się zostaje  po wyciśnięciu z nich soku za pomocą p r a s y ,  je s t  le- 
pszem pożyw ien iem  dla bydła, aniżeli same buraki ,  w  niej bow iem  zna jdu je  
się białko roś linne  i w łókno  i cokolwiek c u k r u ,  1 0  fu n tó w  miazgi z domie­
szaniem 4 fun tów  słom y jęczmiennej je s t  bardzo dostatecznem pożywieniem, 
dla jednej sztuki rogatego bydła  na 2 4  godzin a 2  fun ty  tej miazgi dosyć 
dziennie dla jednej ow cy. Ale z miazgi bu rako w ej i z melasy po osta tn im  
produkcie można robić gorzałkę. 1 0 0  wied. fu n tó w  miazgi w y d a  8  wied. 
miar (m ass)  około 1 2  k w art  lw ow . 2 3 2  pod ług  w ag i ;  1 0 0  funt.  melasy  
w yd a  3 0  m ia r ,  podczas g d y  1 0 0  fu n tów  ży ta  n iew y da  więcej nad 7  miar. 
W y d a tk ó w  i dochodów  dla różnicy  okolic obliczyć n ie p o d o b n a ;  wszelako 
przyjąć  m ożna ,  że gdy ,  u p raw ia jąc  b u rak i ,  w y ło ż y  się na jeden  m órg  p ru ­
ski 2 3  złr . ra. k . , to z niego będzie 1 5  złr. m. k. czystego z y s k u ,  zaczem 
produkeya  2  cen. białego su row cu  cukrow ego więcej nad 1 0  złr. m. k. kosz ­
tować nie będzie gdy  się w ypuśc i z rachunku  1 5  złr . m. k. p o w yże j  w ym ie­
nionego czystego zysku  z morga. Za cukier  wziąść można p rz y  dob rych  ce^ 
nach po 2 5  złr. m. k. Jeże l i  pod ług  jakości bu raka  mieć można z niego 6  
do 9 |  tw ardego  su r o w c u ,  natenczas będzie z m orga  pruskiego 1 2 0  do 1 8 0  
złr . m. k. dochodu czystego ,  (nie licząc w  to p rocen tu  od p ieniędzy w y ło ­
żonych  na zaprow adzenie  fabryki zapewne). In d u s t ry a  ta u  nas istotnie 
posunęła  się do tego stopnia. Szególniej odznacza się tu ta j  w  sw oim za 
wodzie K arol H enew ald ,  k tó ry  w  fabrykach  p od  jego d y rek cy ą  zosta jących  
zaprow adził  wszelką p rocedurę  w naczyniach z pow ie trza  w y p o m p o w an y ch .  
Dotychczas tylko proces wrzenia  sy ro p u  o d b y w a ł  się po wielkich fabrykach  
w  takich naczyniach. Zaprow adzen ie  to je s t  nie małej w ag i:  w iadom o al­
b o w iem , że kw asoród  pow ie trza  atm osferycznego , nacierarając ju ż  na b u ­
rak, spraw iał,  za dauemi pow odam i inn em i,  fermentacyę w in n ą  a następnie  
zgniłą. Z aprow adzenie  to sku tko w ałob y  t a k ,  że nic melasy n ieod p ływ ało by ,  
gd y b y  g o rą c o ,  bez k tórego w  procesie w rzen ia  obejść się nie m ożn a ,  nie­
by ło  nieprzyjacielem cu k ru ;  wszelako w  naczyniach p różnych  w rzen ie  p r z y  
niźszem s topniu  gorąca zaczyna się. Sposobem  H enewalda można z su ro ­
wego buraka  w 4 8  godzinach mieć ju ż  cukier rafinowany. A b y  w szelako 
w ydatk i odpow iada ły  doskonałości urządzenia  fabrycznego, po trzeba  do fa­
bryk i  dostarczać b u rakó w  w cukrow e części obfitych, co je s t  rzeczą rolnika. 
K aro l Henewald w y d a ł  dzieło pod ty tu łe m : »Praktische A nle itung  zum
liunke lr i iben  A nbau  fu r  die Z u ckerfab r ika t ion ,  aus e igner vieljahriegen E r -  
fa h ru n g ,  mit besonderer Hinsicht au f  die landwirthschaftl ichen Vorteile dieser 
Industrie  (Brieg 1 8 4 7  bei Karl S chw arz) .  P an  H enewald  ma patenta na 
sw oje  w y n a lz k i ,  g o tó w  je s t  przeto  za u m o w ą  i w ynadgrodzeniem  zakładać 
fabryki cukrow e i u nas. M ający  chęć do takich przedsiębierstw  m og ą  
w  Brzegach (Brieg) nad O d rą ,  przekonać się naocznie o doskonałości zak ła­
du  fabrycznego p o d łu g  metody Henewalda.

P r o ś b a  o r a d ę .  G ospodarze ponoszą  częstokroć znaczną stra tę ,  sku ­
tkiem szkodliwego n a ło g u , wzajemnego w y sk u b y w an ia  sobie w e łn y  przez 
o w ce ,  w  porze zimowej. W y p a d e k  ten w  obecnym czasie więcej jak  
w u p ły n ion ych  latach p rak ty k o w an y ,  pociągnął za sobą  znaczny  uszczerbek 
w e łny  w  mej o w czarn i ;  gdyż przeszło 2 0 0  sk o p ó w  s i ln y ch ,  zd ro ­
w y ch  i r o s ły c h ,  popraw nej r a s s y , w  w ieku  5  i 6  la t ,  w y sk u b a ły  z siebie 
w szystk ie  p raw ie  w ełnę  do dnia 5- M arca  r. b. co najbardziej postrzegać się 
dało w  czasie silnych mrozów po napo jen iu  w o d ą  s tu d z ie n n ą ,  czy st%> ź r ó ­
d lan ą ,  niezbytecznie z im ną ,  jaka zw y k le  w  zimie łagodniejszą b y w a  ja k  
w  rzekach i s taw ach ,  zawieszana só l ,  c h w ilow ą  tylko na parę  dni sp raw iła  
p rze rw ę  w w y s k u b y w a n iu , lecz w  zupełności nie odstręcza ow iec  od tego 
n a ło g u ,  naw et  p rz y  zadaw aniu  siana dobrego k tó ry  to karm  udzielany im 
b y w a  ty lko  2 razy  w  tygodniu .  Z w y k le  zaś codzienne pożyw ienie ,  s tanow i 
t rzy k ro tn ie  zadawana słoma ozima z pod cepów  i m łoc k a rn i ,  nie paszys ta ,  
a zatem mało posilna. Rozległe, górzyste, ró w n e  i dosyć po żyw ne  p a s tw i­
ska , u t r z y m u ją  ow czarn ią  m oją  w  porze  le tn ić j , w  jak  najlepszym  stanic,
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tak  ze ślady tego utrzymania, dotąd jeszcze przy szczupło nawet udziela­
nym  karmie zim ow ym , są widoczne; dziś bowiem między skopami, które 
wyskubały  z siebie wełnę nie ma żadnego schorzałego. Wyskubowanie to 
n igdy nie ma miejsca w lecie, lecz zawsze w zimie. W  upłynionych dwóch 
zimach, mniej było widocznem; lecz w ostniej mało co na nich pozostało 
wełny. Owczarnia m urow ana, lecz dosyć zimna, nie zupełnie bowiem do­
brze jest zaopatrzona, niezdaje się jednak wywierać na owce w tym wzglę­
dzie żadnego w pływ u. Być może, że niedostatek siana a ztąd wypływający 
g łó d ,  jes t  najpewniejszym powodem tego szkodliwego nałogu; lecz wyznać 
m u sz ę , że w  wielu innych owczarniach przy lepszym karmie jak w mojej, 
widziałem skopów bez porównania nędzniejszych. W sze lka  ostrożność 
■w paszeniu na wiosnę i w lecie w porze dżdżystej i wilgotnej jest zachowaną, 
dla tego też owce są zdrowe i żadna słabość (oprócz kołowacizny) niepoka- 
zuje się. 0  udzielenie więc rady jakich środków do zaradzenia temu uzyc 
b y  należało, i zkąd takowe pochodzi? znawców w przedmiocie weterynaryi 
i  wszelkich gałęzi gospodarstwa wiejskiego, przez Korres. Roi. Hand, i prze­
m ysłowy upraszam. Obyw. z Lubelskiego S.

W s t r ę t  g a d z i n  o d  t y t o n i u .  — Donoszono, iż najlepszym środkiem 
przeciw ukąszeniu pszczoły jest kropla soku tytoniowego. Toż samo jest 
wybornera lekarstwem przeciw ukąszeniu gadziny. Dowodem tego nastę­
pujące zdarzenie: P ew ien  parobek, chcąc w  lesie kłodę przeskoczyć, oparł 
się o nią p raw ą ręką, i uczuł się nagle w wielki palec ukąszonym. Obejrza­
w szy s ię ,  postrzegł dużą ,  w  kłąb zwiniętą gadzinę, do której przypad­
kiem palec przybliżył; jakoż zoczywszy ją , natychmiast siekierą łeb jej uciął- 
Lecz palec zaczął puchnąć, nabrzmiałość udzieliła się w krotce całej roee, 
następnie dalszym częściom ciała, tak, iż ledwie do domu mógł się zawlec. 
A  gdy już  o swojem ocaleniu zwątpia ł,  poradził mu ktoś, zgotować liści 
ty tun iow ych , i przyłożyć je  do części bolących, co też cudownie pomogło. 
Gdzie tylko liści tytuniowych przyłożono, natychmiast nabrzmiałość sklęsła, 
a  parobek ocalał. — Dla wypłoszenia gadzin z mieszkań , gdzie one osobli­
wszym , nie miłym zapachem czuć się dają, wziąść tylko kilka długich ździe- 
beł słom y, przeciągnąć je  przez cybuch od fajki i porozrzucać je  po domie. 
Jednego razu schwytano żywcem gadzinę, i zatknąwszy jej g łow ę,  jak 
W kleszcze, pomiędzy dwie połowy rozkłutego kija laskowego, nalano jćj 
trochę soku z fajki do pyska, co j ą  do takiej wściekłości przywiodło, iż się 
szalenie miotała, a nawet w kilku miejscach rozpękła. Potem uczyniono 
z n ią d rugą próbę w następny sposób: Nałożono ognia na po lu ,  nasypano 
ty ton iu  w  niejakiej odległości wokoło ogniska, i włożono gadzinę w  posro- 
dek miedzy ogień i tytoń. Miała więc do wyboru, którędy uciekać, przez 
t y t o ń , czy w ogień ; nie namyślając się d łu g o , wolała się rzucić w ogień, 
niż leźć przez warstwę tytoniu. — Jest tedy tytoń szkodliwym jadem dla 
tego jadowitego płazu, a oraz najlepszym środkiem przeciw ukąszeniu onego.

P r a d o  w  M a d r y c i e  w  swojej najnowszej postaci. Prado (łąka), 
ulubione miejsce zgromadzenia dla całej publiczności madryckiej wszelkiego 
stanu i wieku, skromne naśladowanie paryskich C h a m p s - E l y s e e s ,  gdzie 
jednak na przekór nazwie ani znaku traw y nie widać, a wszędzie owszem 
gw ar  i kurz najnieznośniejszy — było jeszcze za czasów Filipa IV. pustko­
wiem leśnem, osławionem mordami i rozbojami. Dopiero za czasów Karola

III. wytrzebiono las, pozakładano aleje, i urządzono teraźniejszą promenadę, 
mającą blisko 1 0 ,0 0 0  stóp długości. Najbardziej uczęszczana strona prze­
chadzki nazywa się »el s a l o n * ,  i mierzy 1 ,4 5 0  stóp w zdłuź a 2 0 0  
w szerz. Jestto  najlepsze miejsce do zapoznania się z rozraaitemi odcieniami 
strojów i obyczajów hiszpańskich, zacząwszy od przedpotowego przyboru 
ogromnych staroświeckich landar i kolebek, otoczonych zgrają dziwnie przy­
strojonych woźnic i lokajów, aż do niezliczonego tłumu kwiatarek ,  i ma­
łych ,  obszarpanych wisusów, jakich Murillo tak wybornie malować umiał;  
uganiających się wszędzie z nieustannym wrzaskiem » F u e g o !  y  a g u a ! »  
»0gnia i wody!» — ognia do zapalenia cygarów, wody do picia dla wszy­
stkich, gdyż Hiszpan, podobnie jak jego wysuszona ciągiem upałem ziemia, 
ma nie ustanne pragnienie. W  ostatnich czasach, skutkiem wdzierania się 
n u e v o  p r o g r e s s o ,  now atorstw a, straciło Prado wiele z swej dawnej 
oryginalności; oświata europejska coraz przemożniej przez Piryneje wciska­
jąca się, wyrugowała już  prawie wszelkie dawne zwyczaje i narodowe stroje 
hiszpańskie z miast w  których tyranija francuskiej mody, francuskich i an­
gielskich krawców i modystek górę wzięła. Sam Napoleon nie w yw ar ł  za­
pewne tak przeważnego w pływ u na męzką połowę narodu hiszpańskiego, 
jaki wyw ierają dziś modniarki i gryzetki paryzkie na szlachetne córy Hisz­
panii, zapominające zupełnie o swoich sławnych s y a ’ch y m a n t y  i 1 f a c h ; 
nawet wachlarz, ów drugi język Hiszpanek, stracił dziś wiele z swej dawnej 

wymowności.
W  gronie kilku uchodzących w Warszawie za autorów lub tłumaczów 

dzieł różnych z obcych języków, uważano zdolności w tej mierze każdego 
z obecnych. Jeden z nich tak seryo o swej zdolności jako tłumacz powie­
dział: .Chciałbym płody węgierskie na nasz język przelewać.. —  W  Chi­
nach panuje następujący zw yczaj; Jeżeli kto umrze i zapisze majątek obcemu 
nie krewnem u, natenczas dziedzic przez pięć miesięcy zaprasza wszystkich 
przyjaciół nieboszczyka; ci przychodzą z kijami bambusowemi, którerai 
w pośród •najgrzeczniejszych powitań, dobrze mu łatają skórę, ażeby był 
w stanie po zmarłym łzy ronić. Naturalnie, po takiej bastonadzie mUsi zaj 
płakać; później przepraszają g o ,  i dopiero następuje uczta.

lf'ła«łoMi<i«cł literackie.

Z e  L w o w a .  —  "Biblioteki naukowego zakładu imienia Ossolińskich* 
(pod redakcyą dyrektora tegoż zakładu Adama Kłodzińskiego) wyszedł ze­
szyt II., i zawiera: 1) Synowie G edymina, przez Kazim. hr. Stadnickiego. 
2) S p o strzeżen ia  nad językiem polskim, służyć m ogące do je g o  gramatycz­
nego  i historycznego rozb io ru , przez Adama Kłodzińskiego. 3 )  Przegląd 
dzieła: Opisanie historyczno-statystyczne W . Ks. Poznańskiego — wydanie 
Bobrowicza, przez W .  P. (dokończenie). 4) Ustęp z pieśni Życia i Miłości, 
przez Jakóba Zakrzewskiego. 5 )  Siedm listów ks. Ignacego Krasickiego 
(dok.) 6) Uwagi nad teatrem polskim we L w o w ie ,  przez J. D. 7 )  Roz­
maitości : Prelekcye języka i li teratury polskiej na uniwersytecie lwowskim. 
Towarzystwo gospodarskie galicyjskie. Nauka przygotowawcza dla gospo­
darzy rozumowych prof. Kunzeka. Przegląd literatury roku zeszłego (do- 
dończenie). — (P .  P. prenumeranci mogą należące im się zeszyty odebrać 
w kancelaryi zakładu.)

O I l W I E S Z C Z E N I E .
Posiadaczy 4 -p rocen tow ego  listu zastawnego 

W .  X. Poznańskiego na 50 Tal. w zy w am y  z o d ­
w ołaniem  się do  ogłoszenia naszego z dnia Igo 
Sierpnia 1846., ażeby  tenże w ro k u  1842. w y ­
p o w ied z ia n y ,  dotąd  jednak niezłożony  list z a ­
s ta w n y  z należącemi do niego kuponam i w naj­
b liższym  terminie p ro w iz y jn y m ,  mianowicie 
w  czasie od  2. do 16. Lipca r. b . ,  do  kassy  n a­
szej złożyli i natomiast inny list zastawny z ku ­
ponam i odebra li .  W  razie n iez ło ien ia ,  zostanie 
p r e k lu z y a  tychże po upływ ie terminu z p raw em  
ny p o te k i  sp e c ja ln e j  w  liście zastawnym w yra  
io n e j ,  w y rz ec zo n ą ,  list zastawny co do hypo- 
te k i  specjalnej za nieistniejące') uznanym i w  re ­
gestrze Zicmstwa ja k o  i w księdze bypotecznej 
w y m az an y m , z ło ż o n y  zaś w miejsce tegoż list 
zastaw ny w Ziemstwie na  kosz t  i ry z y k o  posia­
d aczy  onegoż, po  po trącen iu  u ros łych  kosztów, 
zachow anym .

P o z n a ń ,  dnia 21. Marca 1847.
D y r c k c y a  J e n e r a l n a  Z i e m s t w a .

Z  polecenia Prześwietnej D y re k cy i  P row incyal-  
n e j  Z iem stw a w dobrach  M y ś l ą t k o w s k i o h ,  
p o ło ż o n y c h  w  powiecie M o g i l n i c k i t n ,  pod  
miastem G em bica jn i,  w yznaczonym  zosta ł te r ­
m in na dzień 26. Kwietnia r. b. o godzinie JOtej 
z rana  na miejscu w  P r o c y n i u ,  do  w y p uszcze­
nia drogą publiczne') licytacyi najmniej żądają­
cemu pod ług  już  sp o rządzonych  k osz to rysów  
n as tępu jące  b u d o w le :  1 )  dokończenie  nowego 
spichrza w M y ś l ą t k o w i e ;  2 )  reparacya  d w o ­
r u ,  sp ich rza ,  ow czarn i ,  s ta jn i ,  o b o ry  i kurn i­
k ó w  w  P r o c y n i u ;  3 )  d o k ończen ie  owczarni 
w  R o i a n n i e ;  na k tó ry  m ających  chęć podjąć

się pomienionej budow li niniejszem się zaprasza. 
W a r u n k i  kontrak tu  w raz z kosz torysam i w ter­
minie licy tacy jnym  przedłoźoneuii zostauą.

Radzca Ziemstwa F. K o s z u t s k i . ^

Z polecenia Prześwietnej D yrekcy i Prowin- 
cyalnej Ziemstwa w borach  należących do d ób r  
P o p o n a  I g n a c  e w a ,  p o łożonych  w powiecie 
G n i e ź n i e ń s k i m ,  mila drogi od K ł e c k a  i 
G n i e z n a ,  w  dniu 19. Kwietnia r. b o godzinie 
10 zrana w b o ru  na m ie jscu ,  sp rzedaw ane b ę ­
dzie drogą publicznej l icytacyi najwięcej dają 
cem u, za go low ą zapłatę  d rzew o w sążniach su ­
che partyam i od 5 do 10 sążni: mianowicie 40^ 
sążni d rzew a sosnow ego , 51A sążni drzewa o l­
s z o w e g o ,  28 sążni d rzew a b rzozow ego ,  124 
sążni d rzew a d ę b o w e g o , 73^ sążni drzewa oso- 
wego. Chęć  kupna m ających zaprasza się ni 
niejszem.

R adzca Ziemstwa F. K o s z u t s k i .
0  I5 w  j K Ś Z C Z . E M E .

W  skutek zlecenia tutejszego Król.  Sądu  
Ziemsko - miejskiego sprzedaw ać będę  w p o ­
niedziałek d n i a  12.  K w i e t n i a  r. b.  r a n o  o 
g o d z i n i e  l O l e j  na sk ładz ie  w e wsi Ś w i ą -  
c z y n i e  różne d rzew o  b u d u lc o w e ,  b lochy, de­
ski, 24 sążni drzew a sosnow-ego i 50 beczek 
sm oły ,  najwięcej dającemu za go tow ą zapłatą, 
na co ochotę kupna mających zapraszam.

S zrem , dnia 27. M arca 1847.
W o ź n i a c k i ,  K o m m issarz aukcyjny.

L O T E R J A .
L osy  do 3ciej klassy teraźniejszej 95lej Iote- 

r ji muszą — jak to w idać ze znajdującego na 
m aryginesie p rzypisu  — do  dnia 3. Kwietnia b yć

o dnow ione ,  k iedy ciągnienie tej klassy już dnia 
7. tegoż miesiąca początek  bierze. W z y w a m  
tedy  S zanow nych  interessentów, ażeby losy swe 
do  nadmienionego dnia odnowili.

P o zn ań ,  dnia 29 M arca 1847.
N ad poborca  loterji B i e l e f e l d .

D rzew ka  o w o co w e  z szkółki Ł u k  o w s k i e  j 
p o d  O born ikam i już w y p rz e d a n e ,  co się p o d a je  
do wiadomości.

Ł u k o w o ,  dnia 26. Marca 1847
R y n k o w s k i .

m .  N o w y  skład m leka,  śmietany i wszel- 
kiego nabiału o tw iera  z dniem 1. Kwie- 

G 5  tuia r. b. w u rządzonym  na ten cel sk le­
j ą  pie, w dom u kupca M e y e r  pod  Nr. 5.
$0% przy ulicy Nowej

Dominium K o b v l o p o l e .

'ZZZ D O N I E S I E N I E .  “
N ad e r  przedni biały i b ru n a tn y  rum Jam aika 

w  różnych  gatunkach, nader  przednią białą i 
b runatną  essencję pończow ą,  arak z Batawii,  
koniak, essencję p io łunow ą i W ło s k i  Maraskino 
w oryginalnych  flaszkach, poleca w najpiękniej­
szej i najlepszej dobroci

C. F. J  a e  n i c k e w  Poznaniu, 
przy  S zerok ie j  ulicy pod  Nr. 17.

Najlepszy w ęd z o n y  W e ze rsk i  łosoś i świeże 
zielone pom arańcze poleca po n ad e r  um iarko­
w anych  cenach
J o s e f  Mphruims W o d n a  ulica 5 i r . * «


